
C1NY P R B N U M B R A T Y l
We LwowU miesięczule 60 kop. — 1 K 6fl a 
Za dostawę do domu dopłaca się 10 kop. — 33 h 
Z przesyłką w kraju mies. 1 rb. oO kop. — 6 K
Cena egzemplarza 2  kopiejki — 6  halerzy

A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i ;
— Lwów, ul. Sokoła L Ł GMZE TM

CBN Y  O O Ł O IZ B A i
Wiersz petitowy je d n o ła m o w v  lub jego mielące 
8 kop. — 26 h. Naucsłane za wiersz petitowy 
lub jego miejsce 25 kop. - -  88 h. Po kronice 
i przed tekstem wiers- petitowy 70 kop. — £ K 
30 h. Nekrologja za wiersz petitowy 20 kop. — 
66 h. Drobne ogłoszenia po 2 kóp —. 6 h 
za wyraz, najmniej 20 kop. — 66 h. Wyrazy 

tłusteu-i czcionkami liczą się podwójnie.

WIECZORNA.
wychodzi codziernie o godzinie 1-ej po połirdniu.

Nr. 2190. Lwów, poniedziałek dnia 18. (5.) stycznia 1915. Rok V.

Gumin-Konopnioa-T arnów.
Nowa klęska lurecka.

ffs francie FussRs-austpj.-nfBmiBcIiim.
Ze sztabu Zwierzchniego Naczelnego Wo^za.

U rzędownie. 17. (4.) stycznia.
Na p raw ym  brzegu W isły  w  dolnym  biegu po­

suw am y się nadal z pow odzeniem . D nia 16. (3.) 
stycznia  nasze przednie oddziały w y p a rły  n iep rzy ­
jaciela ze wsi B udy Sułkowskiej.

Na lew ym  brzegu W isły  w  ciągu zesz łe j doby 
16. (3.) s tyczn ia  n ieprzyjaciel w  sile co najmniej 6 
pułków  przedsiębrał szereg  zaża rty ch  napadów  na 
nasze stanow iska w  okolicy w si Gumina.

P o  siedmiu kolejnych arakach  i zaciętej w alce 
na b ag n e ty  pozostał w  ręku Niem ców okop jednej 
z naszych  uprzednich rot.

Na m nych sekcjach odparto  nieprzyjaciela i 
zm uszono go do pow rotu  na sw e stanow iska.

Niem cy w spom agali sw oje atak i silnym  ogniem 
ciężkiej a rty lerii, sk ierow anym  na sąsiednie (z a- 
takow anym i) oacinki naszej linji frontu.

W  okolicy w si Konopnicy n ieprzyjaciel zb liżyw ­
szy  się zapom ocą podkopów  do naszycli okopów  
n a  odległość 30 kroków , w ieczorem  15. (2.1 stycznia 
ru szy ł do ataku, lecz zasypano  go ręcznym i g ra ­
natam i i za trzy m an a  w  miejscu. Z zam ieszania w  
szeregach  nieprzyjacielskich sko rzysta li nasi żo ł­
nierze, k tó rzy  na  ochotnika ru szy w szy  naprzód, 
zarzucili ręcznym i g ranatam i drogę połączenia 
Niemców i ci musieli ją opróżnić.

N ieprzyjaciel ostrze liw ał gw ałtow nie z a rm at 
okolicę na południe od P ińczow a, N iem cy próbo- 
w ali tu po trzy k ro ć  a tak o w ać  linję jednej z naszych  
przednich grup, lecz odiparto ich.

N asza a rty le ria  zm usiła do m ilczenia ostrzeli- 
w ującą T arnów  ciężką austriacką  b a te rję  w ielkie­
go kalibru, odk ryw szy  jej stanow iska.

Na Bukowinie nasze przednie oddziały  w śród  
w alki opanow ały  g ran iczącą z Siedm iogrodem  k a r­
packą przełęcz Kirlibabę, leżącą na gościńcu, k tó ­
ry  prow adzi z Kimpolungu do M arm arosz Sziget.

Piotrogród. (PAT). 17. stycznia1. M inisterstw o 
sp raw  zagranicznych w y sto so w ało  do hiszpańskie­
go am basaJoi a w  P io tro g ro d /ie  notę z prośba o 
podanie jej urzędow nie do w iadom ości rządów  
niem ieckiego i austro-w ęgiersk iego . Pow ołu jąc  się 
na liczne zeznania św iadków  nota  stw ierdza , że 
Niem cy często dobijali rannych  rosyjskich na po­
lach b itew . v

O hydę tych zbrodniczych czynów  pom naża w 
wielu w ypadkach  strasz liw e pastw ienie się.

Nota w ylicza  następnie szereg  konkretnych 
w ypadków . Do n o ty  dołączone są dokum enty, z 
zeznaniam i rosyjskich  rannych , doniesienia w ładz 
i fotografie austrjackich i niemieckich kul w yb u ­
chających.

— * —
Bukareszt. (PAT.) 17 (4) stycz. W ęgierskie 

gazety  donoszą, że między Jakobenam i a Pozo- 
r it tą  na Bukowinie A ustriacy  w  przesm ykach

górskich  ustaw ili b a terie  i k a rab iny  m aszynow e 
pod osłoną.

U flfpancD skc-angielsho-nism iccIia .
P a ry ż , 16 (3) stycznia. (P. A. T.). W alka na 

północ od Soison ogran iczy ła  się do cofnięcia, 
k tó re  nie p rzew yższa  1.800 m. na froncie pięcio­
kilom etrow ym . O dw ró t by ł w y w o łan y  w ylew em  
rzeki. W ojska francuskie, uczestniczące w  tej b it­
w ie, nie p rzew y ższa ły  liczebnością trzech brygad. 
W ojska odstąp iły  na lew y  b rzeg  rzeki Aisne, po­
n iew aż skutkiem  w ylew u  rzeki, k tó ry  zerw ał m o­
sty , nie m ogły  nadejść posiłki. W ojska nasze ode­
szły, nie będąc ścigane p rzez n ieprzyjaciela i o- 
słaniając w  dalszym  ciągu Soison.

P a ry ż . (PAT). 17. (4.) stycznia  Ubiegłej nccy  
w  arsenale  w  B rest w ybuchł pożar w  w arsz ta tach  
hydraulicznych i ogarnął inne oddziały. Pom im o 
g w ałtow nego  ognia pożar ugaszono w  ciągu dw óch 
godzin. Szkoda nieznaczna.

Hojna z Turcją.
Ze sztabu arntji kaukaskiej.
U rzędow nie, dnia 17 (4) stycznia.
B itw a p< d K araurhanem  tocząca się przez o- 

sta tn ie  trzy  dni bez p rze rw y  pomimo śnieżnej za ­
w ieruchy  zakończyła się naszem  zupełnem  z w y ­
cięstw em . S ław ne kaukaskie i tu rkestansk ie  puł­
ki w espó ł z sybirskim i kozakam i z łam ały  o sta t­
ni opór nieprzyjaciela. Zniesiono p raw ie zupełnie 
tureckie tylne straże , osłaniające odw rót, a re ­
sztki tureckiej ai mji, napierane na skrzydłach  
ciekają ku Erzerum ow i. N asze w o jska  podczas po­
ścigu znajdują w  rozpadlinach części tureckich a r­
m at, k tó re  nieprzyjaciel, nie m ogąc uprowadzić- 
z sobą, zrzuca ze stoków  i zakopuje w  śniegu. — 
Pościg  trw a  dalej.

Z PERSJL
Teheran, 16 (3) stycznia. (P. A. T.). Rząd 

perski w y sy ła  z następcą szacha do T abris 250 
żandarm ów , pod dow ództw em  szw edzkich ofice­
rów . C hw iejność położenia T urków  w  A zerbidża- 
nie stopniow o przenika do św iadom ości tutejszego 
społeczeństw a, rozum iejącego, że obietnica Turcji 
oczyszczenia Tabris, była podyk tow aną św iado­
m ością niem ożliw ości u trzym ać go z nieznacz­
nym  oddziałem, k tórego  w iększa część sk łada się 
z K urdów .

Z FINLANDJ1,

Piotrogród, 16 (3) stycznia. (P. A. T.). Rada 
m inistrów  ro zp a try w a ła  spraw ozdanie  z 1914 roku 
finlandzkiego sejmu o dostarczeniu na rok 1915

środków  potrzebnych, dla pokrycia k tó iycb  zw y ­
kle państw ow e fundusze są  n iew ystarczającym i. 
W  m yśl w niosku finlandzkiego generał-gubernato- 
ra i finlandzkiego cesarskiego senatu  R ada mini­
s trów  uznała za  zgodne z ustaw am i, pozostaw ienie 
bez skutku rezolucji sejmu, k tó ia  do tyczy  nie- 
podlegającej jego kom petencji czeSci finlandzkiego 
budżetu i uznała za m ożliw e aprobow ać projekt, 
p rzedstaw iony  p rzez senat o czasow ych p cd a tk ich  
na rok 1915, z k tó rych  dochody obliczono na 
6,700.300 rb., a w y d a tk i na 6,596.700 rb.

PARLAMENT SZW  DZKI.
Sztokholm, 16 (3) stycznia. (P  A. T ) .  Król 

G ustaw  o tw orzy ł riksdag m ow ą tronow ą, w  któ­
rej, przedew szystk iem , w spom niał o w ojnie i neu­
tralności, przy jętej p rzez Szw ecję. Król z a m ą ­
czył, że w  zabiegach o  neutralność : p raw a S zw e­
cji rozrządzan ia  sw oim  losem, potrzeba, aby w o­
jenne siły znajdow ały  się w  ciągłej boiow ej goto­
w ości, b ez  w zględu na to, że S zw ecja  pozostaje 
w  pokoju Ludność Szw ecji bardzo  postrada ła  pod 
w zględem  ekonom icznym . F ak t, że zasady  praw a 
m iędzynarodow ego nie są  uznaw ane przez pań­
s tw a  w ojujące, przyniósł ludności jeszcze w iększy 
uszczerbek. Dalej w m ow ie w spom ina o konw en­
cji, i zaw arte j z N orw egją, na skutek stanu wojny, 
w  jakim  znajduje się E uropa i zjeździe królów  
skandynaw skich w  Malrnoe, celem  w zm ocnienia 
położenia Szw ecji. Król w y raz ił życzenie, aby 
dobre stosunki m iędzy trzem a państw am i skandy- 
naw skiem i w zm ocniły  się jeszcze bardziej. „Nie- 
bacząc na to  — rzek ł król — że, jak gorąco spo­
dziew am  się tegc, nasza  neutralność m oże być o- 
chronioną i konieczne są w ysiłk i ogrom ne dla o- 
chrony  kraju i zm niejszenia niepom yślnych ekono- 
m icznych skutków  w ojny  dla biednych klas ludno­
ści; naród  pełen gotow ości ofiar na korzyść  ojczy­
zny, m oże spokojnie oczekiw ać ciężkich chwil". 
W  zakończeniu m ow y tronovrej w spom ina łaska­
w ie o postanow ieniach ostatn iego riksdaga, skie­
row anych  do wzm ocnienia narodow ej obrony, 
w skazując, że dla uskutecznienia dalszych zam ia- 
r ów  w  in teresach obrony kraju  i riksdagu będą 
w niesione konieczne k red y ty .

W YSTAW A W SAN FRANCISCO,.
Paryż, 16 (3) stycznia. (P. A. T.) R ada mini­

stró w  om aw iała sp raw ę uczestn ictw a F rancji w  
w y staw ie  w  San Francisco. F rancja  zaproponow ała 
Belgji honorow e m iejsce w  swoim  narodow ym  
budynku. Belgja w y staw i obrazy , koronki, a r ty ­
styczne reprodukcje pom ników, reliefow e plany 
głów nych m iast 1 portów .

POWRÓT ŻYDÓW.
Kair, 16 (3) stycznia. (P. A. T.'< ' " - K ; 1 

Rosji przez D edeagacz 200 r o s y - ^ U  .-  ̂ j .. 
żydów , ra tu jąc  się ucieczką z T u -ji.

Eupatorja. (PAT.) 17 i4) stycz. Na Mor; 
C zarnem  sanu je  burza,
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( h j u  russho -  austrjar^-niemiBCRB.
NAD W ISŁĄ.

W  „D zienniku K ijow skim " czytam y:
Z ostatniego kom unikatu  szta u  N aczelnego 

W odza (z f i .]  14. b. m .) d o w iadu jem y  się o no­
wym ruchtt strategicznym  sztanu  losyjskiegO: 
w zdłuż praw ego brzegu dolnej W isty. Cper&cje 
rosyjskie w ziem i płockiej rozw inęły  się tak  po­
m yślnie, że już w ostatn im  dniu  starego  roku 
w ojska rosyjskie zajęły Sierpc, n a  jedtiej n iem al 
Imji z W łocław kiem  i M ławą leżący.

F ak t : a jęc ia  S ierpca, o 35 kilotń&ttdw n a  
’ ótn cny zachód od P łocka  oddalonego, jako 
św iadczący o znacznej in lenzyw nośei operac ji ro ­
syjskich, pod dw om a w zględam i p o siada  w ielkie 
żn&czenie Strategiczne. N ajp ierw  dóWhdzi on, Ż6 
w rejonie ha  pó łnoc od W isły  drogi ż toruńskie-* 
co .p la c e  d ’a rm e s“ są  obecnie d la  strategicznej 
rezerw y nic-nueckiej, jeżeli naw et nie zupełnie 
zam knięte — to bądź co bądź pow ażnie zagro- 
ż m e . Po drugie zaś —  um ożliw ia szachow anie 
opa-tcśgo o W isłę lew ego flanku arm ji je n e ra ła  
ii ndenburga nftd B zurą i BttWką i z tego wżglę* 
: l u j  j st. m oże jeszcze donioślejszy. Bo jeżeli m a­
jąc sw obodę ruchów  w  m anew row an iu  od stro­
ił- T o run ia  z ziemi płockiej Niem cy zbyt wlet* 
(ich w yników  nie osiągnęli (b ro n iła  im  bow iem  
Jróg do W arszaw y pó łnocna ś tro h a  Wiślftńskó- 
narew skiego „place d’a rm es“ : M odlin—*-Zegrżc) 
ruch przeciw nika, żagrałU jądy bodaj s5 pćżeciW- 
'egłegb brzegu W isły  pozycjom  niem ieckim , może 
fiiiakotnieie przyspieszyć odw ró t gen era ła  H inden 
Lurga ż zajm ow anych obecnie pozycji.

W iem . z p rzyk ładu , juki nam  dają osta tn ie  
m iesiące wojny na  zachodnim  froncie, rze tn  je s t 
wojrta pozycyjna, w raz ie  gdy żadna ze stron  ge 
ueralnego, a  w ięc ogarn iającego  ca łą  dyslokacyj- 
r.ą linję przeciw nika, ru ch n  oskrzydlającego Wy­
konać nic jest w stanie.

Na zachodzie lew y flank sprzym ierzeńców , 
a praw y N iem ców , o p arty  je ś t o ih o rie  P ó łn o ­
cne, lew y Zaś niem iecki i p raw y arm ji sprzym  e- 
rzonych —  o sam e n iem al Alpy. W  tak ich  wa* 
run k ach  generałow ie francuscy  i angielscy  zm u­
szeni są  przeryw ać dyslokacyjną linję n iem iecką 
w tej lub innej sekcji i nastę.cm e, w  razie  is to t­
nego pow odzenia, pcozczególną a im ię  lub  w  n a j­
lepszym  ra i ie  grupę arm ji do odw ro tu  zm uszać.

Gzem zaś jest forsow anie w spółczesnych po­
zycji w zm ocnionych — tego pow tarzać  nic b ę ­
dziem y: sp raw ozdan ia  o o p erac jach  na  zachodnim  
froncie są  najlepszym  w tej m ierze dokum entem , 
Otóż w racając  do przeglądu dzia łań  W ojennych  
n a  w schodnim  froncie, zaznaczym y, ?e v o b e c  
przedostan ia  się w ojsk rosyjskich  w PJockieni aż 
do S ierpca, a w ięc o 60 k ilom etrów  poza linję 
pozycji n  em ieokich nad  B zurą i R aw ką, w yłan ia  
sie m ożliw ość oskrzydlenia od północy  całej ays- 
I l.»cyjnej linji niem ieckiej tia nadw iślańskim  
fróńeie, a  Szansa ia, ze w zględu na  toczącą  się 
onecńie ha iym froncie w ojnę p o ży cy /ią , ogrom ­
ne posiada  znaczenie.

t AUSTRJI,
B ukareszt, 15 (2) styeżm a. (P. A. T.). W ysoko 

postaw iona osobistość, k tó ra  p rzyby ła  z W iednia, 
opow iada, że udało się Jej W yjechać W jednym  z 
Ostatnich pociągów  parAżersłclch, póni w aż zgo­
dnie z ośw iadczeniem  w ładz austrjaeluch w krótce 
pridągi zaczną pfzeW óz w ojsk W kierunku serb ­
skiej g iań icy , w  tej liczbie jednćgo korpusu ba­
w arskiej armji.

O NOW \ M M INISTRZE, BA R. BURIANIE.
W edług kopenhaskich inform acyj ..N. W rem .“ 

nominację bar. B uriana m inistrem  spraw  zagran i­
cznych m onarchii austro-w ęgierskej przy jęto  w  
św iććie politycznym  jako zapow iedź zm iany ku r­
su polityki m onafchji: Hr. B erchtold by ł za słaby  
ha obecną chwilę, a bar. Burian, jak pow iadają w  
Austrji, jest zupełnem  przeciw ieństw em  Berchtol- 
da. — N ow y m inister sp raw  zagranicznych, k tóry  
liczy dziś 6*1 lat, byt w  M oskw ie generalnym  kon­

s u le m  w  r. 1882 r., zna też dobrze Biiig&fję, gd3'ż 
był tam  jako Dosel w  r. 1894. Później bv ł w spól­
nym  m inistrem  skarbu. W  czasie kiedy hr. B erch­
told został m inistrem  sp raw  zagranicznych, cesarz 
m ianow ał B uriana w ęgierskim  m inistrem  a latere. 
Po lityka  ttowdgó kierow nika am irei-w ęgierskiego

urzędu sp raw  zagran icznych  m a być ściśle zw ią­
zana z polityką T lszy.

„Russkoje S łow o11 natom iast w  kopenhaskich  
doniesieniach notuje opinję, jaKOby B urian nie miai 
zam iaru p rźejaw ić w ięk szej Sam odzielności, a rze­
czyw isty  s te r sp raw  zagran icznych  ześrod k ow ać  
się m iał w  ręku w ęg iersk iego  prem iera T iszy  i nie­
m ieckiego am basadora T schirschkyego.

„Kij. M yśl11 jest zdania że num lnacja B uriana 
odbije się na stosunku A ustro-W ęgier do Rumunii 
do tego  stopnia, iż porozum ienie z Rum unią zdaje 
się być w ykluczone, Tisza bow iem  v  punktu w i­
dzenia in teresów  m adjarskich n igdy nie uszanuje 
narodow ych praw Rumunów sitdmioglódzkich.

W edług  in io rm acji b u łgarsk ich  w yższych sfer 
dyplom atycznych , B erch to ld  p o d a ł się do dym isji 
pod p resją  N iem iec, k tó re  n as taw a ły  n a  bardziej 
ugodow ą politykę A ustrji w  Stosunku do R u- 
hiutiji i WiOch. BUriah będzie się  S tarał utwo- 
izy ć  blok n eu tra ln y ch  państw , który zabezp ie­
czyłby ty ły  A ustrji. B urian  by ł posłem  A ustro- 
W ęgier w Sofji za  czasów  gab inetu  S tam bu łow a.

„Birż. W ied." z kół politycznych donoszą, że 
zadaniem  B uriana będzie likw idacja w ojny w schod­
niej i go tow ość do u stępstw  na. rzecz rum uńskich 
i w łoskich pretensji. B u m n  zgoazi się na um ocnie­
nie się W łochów  w  W alonie.

„RussR. W ied.“ zaznaczając, że piei Wszy krok 
do w ojny św iatow ej uczynił B erchtold i że na nim 
cpoczyw a odpow iedzialność za losy m onarchji nad- 
dunajskiej, uw aża dym isję za w ydarzen ie  św iato­
w ej w agi: „B erchtold miał nieszczęśliw ą rękę, 
drogą g roźby  s ta ra ł sie on w zm ocnić potęgę nad- 
dunajskiej m onarchji, ale jego polityka bałkańska 
doznała zupełnej klęski. Austria musi spokojnie pa­
trzeć  h a  to, ja k  W łochy k ładą  sw ą ręRę na  Albanję,

NIEDOMAGANIA G O SPO D A RCZE NIEMIEC.
K openhaga, 16 (3) stycznia. fP. A. T.). D ono­

szą z Berlina, że w skutek  braku  m usła m ają być 
w prow adzone ograniczenia co do używ ania śm ie­
tany. Ludności proponuje się dostarczanie mini­
s te rs tw u  w ojny  pocisków  i pa tronów . W  obecnym  
czasie s ta re  d ru ty  z telefonów  stają  się drogocen­
nym  przedm iotem , ponieważ w ydzia ł w ojny  u ży ­
w a ,ję dla sw oich celów.

Kopenhaga, 16 (3) stycznia.' (R,,A. T<). \  P 61?-! 
lina dónoszą, że zarządzenia celem ograniczenia 
spotrzebow ania cbleba. sta ją  się czem raz  w ięcej 
ostrem i „Zeit“ mówi, że w  Berlinie nie m ożna do­
stać na śiiiadanie chleba gorącego, gdyż nocne 
w ydaw anie chleba w zbronione.

W skutek niedostatku miedzi, do robót elek­
trycznych  nie pozw alają używ ać przew odów  mie­
dzianych. Zgodnie z cyrkniarzem  pruskiego mini­
s tra  handlu, zamieniono je ha p rzew ody  żelazne, 
pekry te  izolującym papierem, nie przepuszczają­
cym w ody  i m etalow ą pow łoką. M inisterstw o pro­
si izby rzem ieślnicze propagow ać te now e d ru ty .

Kronika wojenna.
STA TY STYK A RAN.

Na w ystaw ie źjażdu lekarzy  rosyjskich  zw ra­
ca ła  uw agę tab lica  graficzna, w skazu jąca  na  
k tó rą  część Ciała ludzkiego p rzy p ad a  m jw ię k sz a  
ilość ran  w czasie wojny. T ab lica  ta  zosta ła  o- 
p raeo w an ą  n a  zasadzie 4200 przypadków .

N a tysiąc w ypadków  najw iększa ilość z ra ­
n ień  p rzypada na rękę  do p rz e g u b u : rta lew ą  
154*7, h a  p raw ą 9 0 ‘4. C harak terystyczne  jest, 
że co do palców  zachodzi stosunek  odw rotny: na 
palce rek i lew ej 26 -4, a na  p raw ej 34-8.

D alsze m iejsce zajm uje głow a, n a  k tó rą  
przypada 57 8 zranień; n a  p lecy  48-2, na  piersi 
4 śH , na  ram ię  praw e 41*2, lew e 38 0.

S tosunkow o w ielka liczba z ran ień  przypada 
na nogi. Na btodro lew e 4 5 5 , na p raw e 37 5 ; 
na lew e kolario 55T , p raw e 33*8; a  na  stopy : 
leWą 26'7, p raw ą  2 0 '— . S tosunkow o niew iele 
źdarza się Zranień w  brzuvh. w szystkiego 13‘8.

(„Kijew. M yśl.11)

NIEZWYKŁA RANA.
Jeden z żo łn ieizy  niem ieckich odniósł ranę  w  

sposób n iezw ykły :
Znajdując się — jak donosi londyński „O bser- 

Ver“ — w szańcu, odległym  od szańca francuskie­
go o 70 m etrów , m ierzy ł w  przeciw nika, w  chwili

jednak, gdy  m iał pociągnąć za cyngiel, uczul 
gw ałtow ne uderzenie w  głowę, k tó re  oszołomiło 
go na chwilę. G dy w reszcie p rzyszed ł do siebie, 
spostrzegł, że jest raniony W głow ę odłamkami 
strzaskanej kolby i że m agazyn  karabinu jego u- 
Iegł rów nież uszkodzeniu.

P rzy ji zaw szy się bliżej k&raJlfliOWi, u jrzał u- 
w ięzłe w  zam ku i sp łaszczone dw ie kule: sw oją i 
francuską. W idocznie kula francuska trafiła w  o- 
tw ó r lufy przeciw nika i u d e rzy w szy  w  kulę nie- 
n reck ą  w y w o ła ła  wybuch naboju, k tó ry  zniszczy! 
m agazyn  i kolbę, raniąc w  h iezw ykly  ten sposób 
żołnierza niemieckiego. — (K W .).

K O M FD JO PISA R Z E  NA W O JN  E
Kom edjOpisarze francuscy  syci tryum fów  

Scenicznych, żądni są s ław y  i na mrtej scenie.
Przez la ta  ca łe  zb ierali la u ry  w tea trze , 

oLećnie zaś szukają  ich n a  te a trum w ojennem .
I tak  z  pośród  w ybitn iejszych  francuskich  

p isarzy  d ram atycznych: K isteińaokers, au to r »Żą- 
gw i", p racu je  w m inisterjum  w ojny —  przy 
Sztabie głów nym . B nusąuet p rzebyw a w okopach  
pod  V erdun Rip należy  do oddziału  a rty le rzy - 
etó w -kolarzy.

S tew ny  n a  św ia t cały w spó łtw órca  „K ró la1', 
R obert de F lers, ok lask iw any tak  często i przez 
publiczność W arszawską, bliżej losem  sw ym  n ie ­
zaw odnie za in te resu je  czytelnika.

Z na om ity  ten  kom ediopisarz  francuski od­
byw a służbę, jako  żo ln ierz-au tom obilisia .

N iepopraw ny  de F lers, k tó ry  ty iek to tn ib  n ie ­
c ił w nas szczery śm iech n a  w idow ni teatra lnej 
i te raz  —  w sw ej św ieżej w ojskow ej ka rje rze  
w yw oła uśm iech  n a  obliczu haszem .

Bo oto — jak i zab&wny epizod opow iada 
„G aulo is" parysk i

W praw dzie  n iepopraw ny fa rs ia rz  tym  razem  
s ta ł się tylko „aktorem  m im ow olnym ".

P e w n eg o ,d n ia  de F iersa , śp ieszącego  sam o­
chodem  w osk o w y m , Zatrzym ała pik ieta.

W ojak-kom edjop ishrz  nie posiadał w ym aga­
nej przepustk i.

W artow nik  zaządał w ów czas w ylegitym ow a­
n ia  się. De F lers w yjaw ił m u  sw oja nazw isko.

Żołnierz, k tó rem u n ieobca  w idać b y ła  s łyn ­
n a  spó łka  au to rska , w skakując na  tow arzysza de 
F le -  a, z a p y ta ł: A w ięc ten  pan  je s t zapew ne
Caiihavetem .

Uważał, że spólnicy tea tra ln i ń a  wojnie ró ­
w nież n ierozłączn i być Powinni.

Może m ia ł rac ę ?  Może na tein  polu  teżby 
się w zajem nie do p e łn ia li?  (K. W .)

N a d A s i a n e *

Pita tutr. u .  imc. boksu »s ypsfito
p . - z e n O i ł o  c woje b iu ra  z pl. Smolki 5 

na ul. Ifi.żrni e rzow ak ą  26.
G odz:nv urzędowe oci p. 10 do 2 (cZaa piotrogi-odrih-

KRONIKA.
Z n ied z ie li w czorajszej, k tó ra  była zim bw a 

ale k tó rą  m ożna było  uw ażać za w iosenną, nie 
w iele m a kron ikarz  do zano tow ania . N ajw aż­
niejsze —  to w łaśn ie  ta  praw dziw ie w iosenna 
tem p era tu ra , niczem  nie p rzypom inająca, łe  to 
okres najsiln ie jszych  zw vkle m rozów , Dziwna, 
d o rre w d v  ta  zim a tegoroczna. N a raz ie  dobrze 
nam  z tern, bo m ożna się ód nledy obejść n a ­
w et bez opału , co  jed n ak  pow iedzą hygieriiści, 
inna znow u rzecz, b o  że to  się n a  ytóosnę od­
b ije  n a  nas, że ro zm aite  epidem je przypom ną 
się t aszej pam ięci, to  zupełnie pew ne. Na 
razie  jednak  Lw ów  nie m yśli o tem , m a­
ją c  zresztą  inne, pilniejsze k łopoty  na głowie. 
I gdyby nie to, że w św iecie urzędniczym  radość 
zapanow ała  z pow odu opóźnionego w praw dzie 
bardzo, ale pom yślnego za ła t ■ ienia sp raw y  w y­
p ła ty  zaliczek na  pensje, n iedziela w czorajsza 
byłaoy bardzo sm utna.

T e a t r  w  K a s y n ie  m ie js k ie m  dzisiaj przed­
staw ien ia  nie daje z pow odu wigilii Jo rdanu .

Ju tro , we w iórek  l9  (6* bm. p rem iera , „ P a ­
ryskie m ałżeństw a*1, kom edja  w  ń ak tach , A
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Bisson’a , w odeg ran iu  Której u dzia ł w ezm ą: pp. 
M. Mirska, H. Lato3zynska, H. Miłosz, S. H ierow - 
s ■ i, W. Jaw orsk i, K. O kornicki i J. D obrzański. 
W eso ła  treść tej sztuki, doskonała  oDsada i św ie­
tn a  reży scrja  w ysoce pom ysłow ego a rty s ty  p. 
Okornickiego — dają  rękojm ię pow odzenia  jej. 
P rzedstaw ienie  to uzupełn i część m uzyczno-w o­
k alna  w w ykonaniu  pp. L. R ogińskiej, H. M illera, 
W . M aszańskiego, „D ziew iątki" C hóru  T echn i- 
skiego —  i tance pp. J. P o ra j i Cz. B urkackiej.

Pojutrze, w  środę 20 (7) bm . pow tórzony 
będzie w czorajszy w ieczorny p rog ram  m ianow i­
cie: „Bzy k w itn ą" , kom edja w  1 aac ie  Z. P rzy ­
bylskiego, (piękny obrazek  poetyczny), „Skarb 
za kom inem ", efek tow na i w ysoce m elody jna  ó- 
p e re tk a  w 1 akcie z  m uzyką K oszota i „Pom ył­
k a", kom edja w 1 akcie  G o n d in e tfa  — i część 
rnuzycino-w okalnu  w  W ykonani u p . W . M aszań- 
skiego i „D ziew iątki" C horu T echnickiego.

Komisja dla zbadania Gaucjl t B ukow iny.
Dnia 14. bm. p rzyny ła  ao L w ow a w y sian a  przez 
m inisterstw o sp raw  w ew nętrznych  kom isja sk ła ­
dająca się z urzędników  do szczególnych poruczeń 
ppn Puriszkiew icza, P e tro w a , W asiljew a, D rago- 
mireokiego i K ryżanow skiego. Komisja ta  m a zba­
dać stosunki w yznaniow e w szystk ich  narodow o­
ści, zam ieszkałych w  Galicji i na Bukow inie, a  za­
razem  spraw ę w łościańską, adm inistracji miejskiej, 
gospodarstw a w łościańskiego. S p raw a  żydowśfca 
i w yznariiow a zosta ła  pow ierzona pp. D ragotni- 
reckiem u i Peinow ow i. P ra c e  komisji po trw ają  oko­
ło dwu miesięcy.

Now y p rzy tu łek  dla Inwalidów arm ii au­
striackiej. Komitet dam  T ow . C zerw onego  K rzy ­
ża o trzym ał od g enera ł-guberna lo ra  hf B obrlń- 
skipgo zezw olenie na o tw arcie  przy tu łku  d la  in­
w alidów  austriackich, k tó ry  m ieścić się m a W do­
mu Ligi pom ocy przem ysłow ej, p rzy  ul. Pańskiej. 
Komitetowi zezw olono też na zbieranie na ton cei 
składek, jednak pod w arunkiem , aby  zbieranie tych 
składek nie odbyw ało  się na ulicach i w  m iejscach 
zebrań publicznych, o raz  aby  w ogóle nie m iało 
charak teru  zbierania system em  Kółek.

A. KSltJKlN.

T M  H O C H Y C H .
2 oryginału rosyjskiego tłóm. dr. St. Zdziarski.

Długie na poły  Oświetlone zabudow ania fab ry ­
czne.

Jeszcze niedaw no pod nazw ą „zakładów  ży- 
rafdow sk ich“ ku lty w o w ały  one p rzem ysł niem ie­
cki, a obechie jest tutaj g łów ny  punkt ew akuńcyj 
ny i tutaj zw ożą rannych  z nad B zury  i R aw ki.

W  ciągnącym  się bez końca k o ry ta rzu  na łóż­
kach i na noszach leżą ranni. Kto z nicn lżej ranny  
— siedzi p rzy sto le ; — jedzą zupę, piją herbatę . L e­
karze i s io stry  m iłosierdzia zajęci są bandażow a* 
ffiem, a pośród żo łn ierzy  snują się pahny w  białych 
chusteczkach i  polskiego kom itetu. R oznoszą fili­
żanki z herbatą , karm ią i pielęgnują radnych.

Pod sklepieniam i fabrycznem i Zebrała się ca­
la Rosja. Są tutaj i ludzie z K aukazu i S y b iracy  i 
żołnierze z jakiejś tulskiej lub jarosław skiej guber­
ni: i kuzak i chłop i P n iak  i rtaw et T a ta r. W ojna 
zrów nała  w szystk ich  i na pafę  godzin przedtem , 
zanim dostali się do sźpitalu, siedzieli razem  w  
szańcach i razem  szli do ataku.

B ył p ierw szy  dzień Bożego N arodzenia w e ­
dług now ego stylu.

W  wigilję, O dśpiew aw szy psalm y, Niem cy od­
raza w kilku miejsćaCh pofezli do ataku. Kolumny 
ich szły  na Guzów , Bolim ów  i Sochaczew , ale w szę 
dżie zostali oni odparci, tam  zaś, gdzie b y ły  czyn­
ne nasze opancerzone karab iny  m aszynow e — 
Pozostaw iw szy ścięte szeregi, musieli cofnąć się 
do drugiej iinji szańców . W  innych m iejscach nasi 
szli p ierw si do ataku.

— Podeszliśm y blisko — opow iada m iody żoł­
nierz, ranny  w  nogę: podeszliśm y blisko, na odle­
głość pięciuset kroków , przyczailiśm y się, słucha­
my, a oni w  szańcach  śpiew ają, k laszczą, m uzyka 

^b * , k rzyki jakieś rozlegają się... Dali znać swoim...

B ra k  r ę  a w ic z .k  v f  W a rsza w ie . \E  h a n ­
dlu w arszav 'sk im  odczuw a się b rak  rękaw iczek. 
Jakkolw iek W arszaw a zdaw na słynęła  z w yrobow  
w tej gałęzi i posiada  ca ły  szereg fajjryk tego 
rodzaju , to  jed n ak  z pow odu  olbrzym iego zapo­
trzebow ania, Od pew nego czasu  daje się tam  od­
czuw ać braK rękaw iczek . R ekaw icznicy u skarża ją  
się  n a  n iedosta teczny  dow óz skóry . K ilku w łaści­
cieli fabryk rękaw iczn iczych  osobiście w yjechało  
do P io trogrodu , a b j  przyw ieść z sobą znaczniej­
sze zapasy  sk ó r ze składów  rosyjskich.

Spraw a unitów galicyjsk ich . „D ień “ do­
nosi i A rehiepiskop w ołyńsk i Euloglusz złożył sy­
nodow i inćm ofjał w sp raw ie  po łożen ia  p raw o sła ­
wie* w Galicji. AicLiepisko*, zw raca  uw agę, iż 
m asy  ludowe w  Galicji i n a  R usi W ęgierskiej 
nie M ają po jęc ia  o różn icach  dogm atycznych, za­
chodzących  pom iędzy p raw osław iem  a  g-eko-ka- 
to licyztnem  i że część duchow ieństw a unickiego 
sprzy ja  p raw osław ia . M em orjał a rch iep iskopa Eu- 
logiusza będzie rozw ażony przez synod, n a  po­
siedzeniu  pośw ięconem  spraw om  cerk iew nym  w 
G alicji. W iększość członków  synodu i nadproku- 
ra to r  S ab le r są  przeciw ni jak ie jko lw iek  presji 
p raw nej, lub  m oralnej n a  sum ienie un itów  gali­
cyjskich. Z jednoczenie unitów  z p raw osław iem  
pow inno się dokonać w sposób natu ra ln y . B isku­
pów  unickich  w Galicji n ie bedzie, poniew aż 
w edług praw  rcsy jsk icn  u n ia  w  R osji m e je s t 
uznaw ana. N a raz ie  G alicja pod w zględem  c e r­
k iew nym  pozostaje  pod zarządem  arch iep iskopa 
w ołyńskiego Eulogiusza, w przyszłości tam  zo sta ­
n ie  zorganizow ana ep arch ia  p raw o sław n a , lub 
n aw et dwie.

C e rk ie w  b u k o w iń s k a .  W edług  in to rm re ji 
gazet p o trogrodzkich  synod m a w krótce ro zw a­
żyć sp raw ę cerkw i p raw osław nej n a  B ukow inie, 
k tó ra  dotąd  ko rzysta ła  z n iezależności adm ini- 
Btracylnej, K w estja polega n a  tem , iż czerniow ie- 
cki m etro p o lita  p raw o sław n y  opuścił B ukow inę, 
udając  się do A ustrji, zaś w edług kanonów  p ra ­
w osław nych , biskup, k tó ry  sam ow olnie opuścił 
sw ą  ow czarn ię, w inien być uw ażany  za pozba­
w ionego swej w ładzy. (Dz. Kij.)

— A nie straszno  iść do a taku?  -*-• zapytujo 
lekarz. Nie baliście się?

— C zego tam  baś się, po to pfzysźliśirty... Za 
ojczyznę.

—- P odczas ataku, — m ówi Sybirak, • tylko 
po czapkach m ożna odróżnić sw oich od n ieprzy ja­
ciół. Niemcy, zdarzało  się, próbow ali p rzeb ierać 
się w  nasze, ale to  źle skończyło  się. P odczas a ta ­
ku rzucili się na sw oich i rtaw żajem  się wykłuli,..

Chłop, Który do tej pory zajm ow ał się  Swoją 
obandażow aną ręką, o ży w ił się 1 także w m ięszał 
się do rozm ow y.

— B agnet nie im a śię niem ieckiego oficera, 
m ają coś tw ardego  na piersiach. Jego albo po g ło ­
w ie, albo trzeba  strzelać...

— K tóry  ręce podnosi, bij go bez pardonu d 'a- 
tego, bo ma zaw sze w  r,ęcc rew olw er... Nie zabi­
jesz, to on Ciebie pierw szego położy

I na poparcie słów  swoich chłop w skazuje na 
zranioną rękę.

— B yłem  trzy  ra z y  w  ataku, cały  p łaszcz po­
dziuraw iony, ośmiu ludzi zabiłem , a gdy zaw ierzy ­
łem, że poddaje się, on mnie, barbarzyńca , Zranił 
z rew olw eru...

N aprzeciw ko leży K aukazczyk, jęczy i na m i­
gi urosi lekarza dó Siebie.

— Co tobie? — zapytu je  lekarz.
— B ardzo mi słabo. Pić mi się chce... nogi 

m arzną.
K aukazczyk ranny  jest w  p ierś na w y lo t; z 

gard ła  idzie mu k rew . W yniósł go z pod ognia ro ­
dak jego, rów nież ranny.

— Kiedy mnie podstrzelili — w spom ina — o- 
kopałem  się i leżałem  do rana, dopóki nie ucichło. 
Następnie Dopełzałem i natknąłem  się na sw ojego, 
w idzę, leży. jęczy i ruszyć się nie m oże. Zacząłem  
go dźw igać, w ziąłem  go na plecy i dowlokłem  do 
chałupy. Tutaj nieco odetchnęliśm y, ale baliśm y 
się pozostać... Pociski p raży ły  i baliśm y się ranrti 
dostać  śię do niewoli. Dzięki B rgu , rano Polak  za­
brał na w óz... C ztery  godziny jechaliśm y, dobrze 
trzęsło , za to  te ra z  spokój.

— A ciebie jak  ran iło?  — zapytuje lekarz
— Mnie rakietą...
-=■ Jak ą  rak ie tą?
— K iedy Niem cy idą do ataku, puszczają ra -

„ P ro m ie ń " , fab ryka tu tek  i b ibu łek  cygare 
tow yoh, podaje  niniejBZHm do w iadom ości, że 
w obec tego, iż ca ły  zapas w yprodukow anego da­
w niej to w aru , b ędący  n a  składzie j e , je s t już 
w yczerpany , a  p rodukc ja  tow aru  je s t obecnie 
znacznie droższą, zniew olona je s t ceny nieCo pod­
wyższyć, zaznaczając przytem , że jakość to w aru  
pozostaje ta  sam a co przedtem . —  Cennik' i ka l­
ku lac ja  są  um ieszczone na ostatn iej Stronie.

• —
- »•

W  s p r a w ie  n a d z o iu  i i a a  m łe s z k a iT a -  
m i o p u s z c z o n e m u  Ze w zględu na m nożące s e 
W m ieście naszem  okradanie  m ieszkań opuszczo­
nych, do sądu  w pływ a ihnó stw o  podań  o u sta ­
now ienie praw nego nadzoru  nad  tem i m ieszka­
niam i. P odan ia  tak ie  w nosić należy  do sądu S i. 
z m otyw am i, że d an a  osoba w yjechała , a  m iesz­
kan ie  pozosta ło  bez praw nego nadzoru . O ohez- 
ność ta  m usi być po tw ierdzoną ju ż  w sam em  
podan iu  przez policję m iejską. W podaniu  tem  
prosić należy  o ustanow ien ie  k u ra to ra  — z p o ­
w odu niew iadom ego m iejsca poby tu  w łaściciela, 
przyczem  w ym ienić należy osobę, mujac-ą s ę 
op iekow ać m ieszkaniem  opuszezonem . P odanie 
m usi być oslem plow ane n a  30 kop.

'Pożar w gm achu pocztow ym . W czoraj o 
północy pow sta ł z niew iadom ej p rzyczyny  w  dzie­
dzińcu gm achu pocztow ego groźny  pożar. P ło ­
mienie objęty znajdujący się na podw órzu skład 
m aterja łów  drzew nych i papierow ych. Na alarm  
strażak a  z w ieży  ratuszow ej w y ru szy ł na miejsce 
pożaru oddział s traży  pożarnej, k tó ry  w  stosun­
kow o krótkim  czasie Ogień ugasił. Akcją raUihkó- 
w ą  k ierow ał instruk tor S traży pożarnej p. Sroka.

M łod ocian a  z ło d z ie jk a .  a je n t  policji 
Pełeszczuk przy aresz tow ał w czoraj ze pew ne 
p rzew inien ie  M arję Świsżbz, liczącą  la i 14, 
k tó ra  p rzyznała  się do kradzieży kosztow nego 
żakietu na  szkodę adw okata  S zurle ja  przy  ul cy 
Fredry  1. 9. O ddano ją  do aresztów ,

KtotilKa k r a d z ie ż y .  W czoraj znow u zgło­
szono rta policji kilkanaście kradżleży , popełnio­
nych na szkodę nieobecnych iókatorów . Miętiży

kiety  ; ta k  m n ie-rak ie tą  oświeGili, a pótem  zranili z 
karabifim’ m aszynow ego.

W  głębi sali paru oficerów . U drzw i m łodziut­
ki porucznik, s łaby  i Mady. M a uszkodzone kolana.

— Zdaje się,.żem  p izy w y k ł do w szystk iego  — 
ltiówi profesor B urdeńko, k tó ry  p rzez całą dobę 
nie ocichodzi od stohi operacyjnego, — a gdy  p rzy ­
nieśli porucznika, — zrobiło się mnie żal... Taki 
m łody, dzielny, a służący, k tó ry  w yniósł go z Og­
nia, płacze, jak baba. Chciałem  go uratowmć, zrobi 
iem operację... Jeżeli serce w y trz y m a  — w yżyje...

W  sali z oficeram i leży ranny  Niemiec, ochot­
nik, s tudent z W rocław ia. D opiero co am putow ano 
mu nogę. Niemiec obudził się i rozm aw ia z  ko res­
pondentem  angielskim.

— Nogi spuchły  z powpdu m arszu, po cz te r­
dzieści w iorst dziennie robiliśmy... Zostałem  ranio­
ny podczas ataku, posłali dw ie1 kom panie i zdaje 
się, że nikt nie pow rócił... O grom ny ubytek po­
m iędzy oficerami. Kiedy byliśm y na froncie r a n -  
cuskim, na naszych oficerów  specjalnie polowano, 
strzelano  do nich, jak do zająców ...

Anglik zapytuje, dlaczego Niem cy już trz tc i 
tydzień stoją nad B zurą?

— P y ta liśm y  sam i to naszych  oficerów . P o ­
rucznicy  odpowiadali, że sam i nie w iedzą, nadpo- 
rucznicy — toż sam o. m ajorow ie — to samo... 
P raw dopodobnie w ie to sam  Hindenbu*“g...

Niemiec chw yta  się za głow ę, jęczy i w zd y ­
cha:

— To okropna w ojna — w ybucha, — kto  m ógł 
m yśleć, że ona w eźm ie taki obrót. Dziś pierw szy 
dzień Bożego N arodzenia, a m y byliśm y silnie 
przekonani, że do św iąt skończyi się w szystko  I 
pow rócim y do dom u..

Na wiiję leżałem  na polu i Przez dw a dni 
przedtem  um ierałem  już, zabrali sanitariusze 
russey...

Obok Niemca rta tapczanie um iera żoiflifetz, 
ranny  w brzuch. Zwiesił głow ę. P a trz y  szklahertii 
oczym a i drga kprw ulsyjnie.

— Bez nadziei, w trąca  lekarz.
Żołnierza n ak ryw ają  i p rzez p rześc ierad ło  w i­

dać, jak rzadziej i coraz rzadziej d rgaw ki W strzą­
sają jego ciałem...
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fnnemi okradziono m ieszkanie Ignacego M anera 
p rzy  ul. Zam arstynow skiej 1. 24. Zabrano w iększą 
ilość sreb rnych  przedm iotów  i kilka fu ter w a rto ­
ści 600 koron.

D alej rozbito  m ieszkanie pp. H. Zbierzchow - 
skicL przy  ul. P iaskow ej 11, gdzie po przeszuka­
niu sk ry tek  zabrano  w iele garderoby  w artośc i 
około  400 K.

Dr. A leksandrow i K ulczyckiem u skradziono 
w czoraj p rzyb itą  na m urze realności p rzy  ul. G ró­
deckiej 1. 85 tablicę z nazw iskiem  poszkodow anego.

Na placu K rakow skim  p rzy trzym ano  n ie jik ą  
Annę Schm idt, liczącą la t 55, k tó ia  w  stanie pod­
pitym  ściągała  ze straganów  na  ta rg u  kiełbasę. 
Zam knięto ją  w  areszcie,

Z n a le z io n o . Ja n  M ateluch zdeponow ał 
w czoraj n a  policji znaleziony  n a  u licy  portfel z 
dokum entam i, op iew ającem i na  nazw isko  Igna­
cego Jachera .

Kobiety w wojsku.
W spółpracow nik „Rjeczy**, K onduryszkin, za­

znajomił się na  Kaukazie z trzem a dziew czętam i, 
odzianem i w  żołnierskie p łaszcze i bu ty  z chole­
wam i.

D ziew częta p ragnęły  czynów  w ojennych, m a­
rzy ły  o zaliczeniu do arm ji czynnej, ale w  p rak ty ­
ce m arzenia ich, nie m ogły naturaln ie u rzeczy ­
w istn ić  się.

„P o  raz  p ierw szy  — pisze K onduryszkin — 
spotkałem  je na schodach w  hotelu „Orient*1 w 
Tyilisie. S iedzą trzej żołnierze w  szarych , koza­
ckich czapkach o  delikatnych, dziew częcych ry ­
sach. P rzed  nimi stoją zakłopotani oficerow ie, nie 
w iedzący, jak się m ają zachow ać. P y ta ją , skąd 
p rzyby ły , dlaczego w  m undurze żołnierskim  i do­
kąd się w ybierają . I dziew częta  rów nież zakłopo­
tane. T rudno im przychodzi m ów ić o tern. co by ło  
poryw em , gdy  postanow iły  pójść na wojnę, jako 
szeregow cy , ab y  bronić ojczyzny. O pow iedzieć o 
tam  tak po prostu, pierw szem u lepszem u — to 
w yda się to śm ieszne, niepraw dopodobne i fa łszy­
w e: cóż zdołają uczynić one, trz y  m łode dziew czę­
ta?  Ot, przygód im się zachciew a!...

I d latego dziew częta czerw ienią się zm iesza­
ne, m ów iąc: „P oszłyśm y, aby  bronie ojczyzny**...

O dy m arzy ły  o bohaterskich  czynach, może 
o śm ierci na polu bitw y, w y d aw ało  się w szystko  
tak  proste  i łatw e.

Ale w  rzeczyw istości w około nich, jakby  sa­
me z siebie p o w sta ły : niezrozum ienie, n iew iara  i 
obaw a. I tak w  tym  m ęczącym  nastroju, o derw a­
ne od rodziców , w śród  obcych ludzi, dziew częta 
już drugi m iesiąc szukają w yjśc ia  z błędnego koła.

Zaznajom iliśm y się. S iedziały  za stołem  przy  
herbacie  — ostrzyżone chłopięta o dziew częcych 
tw arzach , w bluzach żołnierskich koloru khaki, w

grubych, żołnierskich butach, i p rzery w ając  jedna 
drugiej, opow iadają historję sw ojej w alki.

W szystkie one z Jekaterynosław ia . ż y ły  z 
p racy  rąk  w łasnych , rzuciły  robo tę  i służbę i 29. 
października pojechały  na K aukaz.

H elena M„ la t 21, ojciec i m atka  staruszko­
wie, m łodszy  b ra t, 13 lat, na niemieckim froncie za­
służy ł sobie stopień gefreitra . W  ostatn ich  czasach 
ona szy ła  w  ziem stw ie bieliznę dla rannych , za ro ­
biła  13 r. 65 kop. i z  tem i pieniędzm i pojechała. Je ­
szcze w  Iipcu chciała zostać siostrą  m iłosierdzia, 
ale jej nie przyjęto. D.ugo p rzem yśliw ala  nad tern, 
jakby  m ogła dostać się na  w ojnę. Zaznajom iła się 
z  drugą dziew czyną, k tó ra  m arzy ła  o tem  samem. 
B y ła  to  W iera  Sz., la t 20, C zeszka, poddana au ­
striacka, ooecnie praw dopodobnie w raz  z ojcem 
i siostram i p rzy ję ła  poddaństw o  rosyjskie. Blon­
dynka, o delikatnych ry sach  tw arzy , podobna do 
Niemki. R azem  ts H eleną M. p rzeczy ta ła  w  gaze­
tach, że zosta ła  p rzy jęta  jako żo łn ierz  żona szere ­
gow ca i od  te j chw ili postanow iła  zaciągnąć się do 
w ojska.

A nastazja F., la t 20. Nie m ogąc dostać  się w  
poczet sióstr m iłosierdzia, jeszcze w  sierpniu na­
p isała  ona do m iejscow ego naczelnika w ojennego 
g o rący  list, p rosząc  go o przyjęcie do szeregów . 
D laczegożby kob ie ty  nie m ogły  nosić broni, choć­
b y  ty lko  te, k tó re  sam e tego  p ragną?  P isała1 ca ły  
w ieczór, w zburzona, rano  zaniosła, podała przez 
p isarza.O dy poznała M. i Sz., postanow iła  uciec 
razem  z niemi. P o ży czy ła  50 rubli, opuściła  służbę 
w  insty tucji skarbow ej i w szystk ie  trz y  po jechały  
do Tyflisu.

W ładze w ojskow e w szędzie p raw ie  przyjm o­
w a ły  je chłodno. D ziew częta w zbudzały  cieka­
w ość, o trzym ały  też od1 in tendan tu ry  w  Tyflisie 
m undury żołnierskie, a sw oją żeńską z konieczno­
ści sp rzedały . Ale a resz tow ano  je niejednokrotnie, 
dopiero w ładze  w ojskow e m usia ły  je w ysw oba- 
dzać. Ale żaden genera ł nie zdecydow ał się p rzy ­
jąć ich do sw ych  szeregów .

— D okądze w as poszię? — m ów ił genera ł O. 
P rzec ież  nie m ogę posłać w as, trzy  m łode, ładne 
dziew częta  w  środow isko w yłączn ie  męskie. To 
niem ożliwe!...

P ró b o w ały  dostać się do drużyn ochotniczych 
Nie p rzy ję to  ich. I w szyscy , z k tó rym i się sp o ty ­
ka ły : w ładze, zw ykli znajomi, m ężczyźni i kobie­
ty , albo doradzali pow rót, albo w yśm iew ali je. 
T rudno zrozum ieć, jak one to  w szystko  w y trz y ­
m ały, nie zaw róciły  z drogi, ciągle jeszcze ob sta ­
ją p rzy  sw ojem , nie s tra c iły  nadziei dopięcia celu.

Niepodobna nie zgodzić się — dodaje od sie­
bie „Kij. M yśl", z której opow iadanie to  czerp ie­
m y — że g enera ł 0 „  odm aw iając przyjęcia trzem  
dziew czętom , postąpił słusznie. Na jego m iejscu 
każdy p raw y  człow iek postąpiłby  tak  samo. („Kij. 
Myśl)**.

OGŁOSZENIA

Un iw ersyteciw la rosy sk wyucza w jednym mie­
siącu języka rosyjskiego, pisowni, gramatycznie wy­

konuje podania do władz i sądów. — Nowy Świat 4, 
parter, róg Potockiego.

ekcji językow i włoskiego, rumuńskiego i francu- 
• skiego udziela Enrico Gizzi, Bernsteina 6.

P odan ia do w ład z  o świadectwa handlowe i inne 
po rosyjsku, jak również tłómaczenia sporządza 

doskonałym językiem Biuro buchalteryjne i handlowe J. 
F, Florkiewicza, ul. Akademicka 1. 18, II p. Tamże wia­
domość o lekcjach języka rosyjskiego.

ffW ęboka nr. 10. W sprawach koncesji, szkol yeti, 
sądowych, czynszowych, prośby, skaigi załatwia 

przepisowo.

Ktoby w ied z ia ł o pobycie Stefana Tustanowskiego, 
który w sierpniu 1914 wyjechał z żoną i służbą w 

góry koło Kałusza, sam miał zaraz wrócić do domu, nie 
wrócił — zechce łaskawie zawiadomić 1. Tustanowskiego 
we Lwowie, ul. 3-Maja 1. 4.

Zlecen ia do Jaworowa, Krakowca, Jarosławia, Prze­
worska, Rzeszowa załatwiam . Zgłoszenia w skle­

pie obywatelskim, Piekarska 11.

Fabryna  tutek „P rom ień 1* poszukuje zdoinycn 
robotnic Zgłoszenia przyjmuje zarząd, ul. Sakra- 

mentek 16, między godz. 10—1 (czas piotr.)

Mam ka m todą zdrowa, poszukuje miejsca w 
chrześcijańskim. W .adomość u dozorcy przy 

Bema 12a.

domu 
przy ulicy

|£ u charka  samodz elna, pierwszorzędna, z bardzo 
■*- dobremi poleceniami, poszukiwana. Zgłoszenia pod 
Bar“ w Admin strac i ,G az. Wiecz."

Ur z ą d z e n ie  z  3 p ok oji i kuchni do sprzedania — 
Ebei, Szaszkiewlcza 6.

Po e z u k u ję  m ie s z k a n ia , najchętniej domu lub ma­
łej willi z ogrodem, w pobliżu tramwaju Zgłosze­

nia pisem nt z podaniem szczegółów i ceny przyjmuje 
Administracja „Gaz. W ieczornej" — Bukowska.

GaEicyjnkie b iu ro  p racy , Kopernika 22, telefon 
289, poleca oficjał.stów, nauczycielki, bony oraz 

służbę żeńską i męską. — Zarządca Truchanowicz.

I lż y w a n e  zegark i w szelaki.go rodz.tju, złoto, bry- 
lanty kupuje płacąc najwyższe ceny, D. Lwowski,

zegarmistrz, Gro ecka 11.

n r z e w o  tw arde  i m iękkie 2-1 e tn ie : dębowe 
są^ loco dom po rb. 31, sosnętye sąg loco dom 

pu rb. 25, olchń i brzoza sąg loco dom po rb. 25, — 
rąbane za cetnar dąb po 68 kop., sosna po 65 k p., 
olcha i brzoza po 60 kop. Odstawa po 5 kop. od ce- 
tnara. Zamówienia przyjmuje Biuro buchalteryjne i han­
dlowe J. F. Florkiewicza, ul. Akademicka 18, II p.

Iln e w o  darm o!
W ładzom i szpitalom wojskowym, instytutom prywa­
tnym i osobom cywilnym dajemy bezpł.tn ie połowę 
drzewa, które dostawią nam z nasz.ch lasów. Ziem­
niaki zawsze na składzie. — Nasz oddział dla kupna i 

sprzedaży mebli, antyków i t. p. funkcjonuje nadal- 
C om m b i-ciu m -D oroteu m , Lwów, Leóna Sapiehy 34

C E l T ł T I K
oraz kalkulacja zysku przy sprzedaży bibułek i tutek cygaretowyot „P R 01IIE ]S“.

Ilość

1000
1000
1000
1000
1000
1000

P R Z E D M I O T

pudełko  b ibu łek  200 paczek  po 50 listków , w  opaskach , ga tunek  f ra n c u s k i.
100
60
60
60

200
100
50
50

100W J]  ~ -7 37 n i «
„ sk ładanych  paten t, gatunek  francuski
„ „ egipski (Y erge)
„ w  książeczkach  z nap isem  „ „ .
„ po 50 lis tków , w opaskach  „ „ .
» » 100 „ „ , n •
„ „ 500 „ w ąsk ich  ,  . . . .

„ „ „ 500 „ szerok ich  ,  „ .
tu tek  w p u d e łk ach  po 100 sztuk b ia ły ch  lu b  żó łtych  bez nap isu

n n 250 „ „ » n
„M onopol" w  p u d e łk ach  po 100 sztuk ze z ło tą  obrączką  . . . .
w  pudełkach  po 100 sztuk z dw ukolo row ym  druk iem  . . . .

„ „ 100 „ „ „ i korkow ym  ustn ik iem
w  ru lo n ach  „ 100  „ b ia łych  lub  żó łtych  bez n ap isu  . . . .

Cena
sprzedaży

paczki
bibułek

lub
tutek

Rb | kop.

Pudełko bibułek 
lub 1000 tutek

własny
koszt

Rb. | kop.

1
2
2
2
5
1
2
8
9

10
24
11
11
16
9

96
88
66
66
96
96
88
50

88
80
96
96
40
80

przy
sprzedaży
uzyskane
Rb. | kop

20
20

50

98
10
10
60
90

zysk

Rb. |kop.

04
12
54
54
04
04
1 2
50
50
12
16
14
14
20
10

Z „D rukarni Polskiej**, L w ów , C horążczyzna 31.
Dozwolono przez wojenną cenzurę.

R edaktor: Zdzisław  T randa.


